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600 pastorów 


 niemieckic 
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chce przejść na łono Kościoła katolickiego 


WIEDEŃ, 8.4. Wychodzący 
w Insbrucku dziennik ..Innsbru- 
cker Zeiung“ zamieszcza na na 
czelnem miejscu sensacyjne re- 
welacje, dotyczące planu zało” 
żenia w Austrii filji istniejącej 
w Niemczech organizacji katołi- 
ków niemieckich, której zada- 
niem ma być 
rozszerzenie frontu katolików 
niemieckich także i na Austrię, 
aby w ten sposób stworzyć 
zwarią opozycję przeciw obec- 
nemu reżimowi w Niemczech. 

Dziennik powyższy podkreśla 
jednak równocześnie w komen- 
tarzu do tei wiadomości. że ce- 
łe tej organizacji są w rzeczy- 
wistości zupełnie inne i że zmie 
rza ona w pierwszym rzędzie w 
obliczu zaostrzonei obecnie wal 
ki reżimu niemieckiego z katoli 
cyzmem do wzmożenia wpły- 
wów niemieckich w Austrii w 
kierunku urabiania nastrojów 
w austriackich kołach katolic- 


Kompromitacia 


zbyt aryjskich 
oców miasta 


BERLIN. 8.4. „Deutsche Alig. Ztg.“ 
donosi, że władze miejskie w Brunświ 
ku padły ofiarą omyłki w związku z 
usuwaniem niearyjskich ulic. Władze 
magistrackie poleciły usunąć tabliczki 
z napisem:  „Jerusalemstrasse” į za- 
stąpić je szyłdzikami z napisem: „Ułi- 
ca Bałduar Schiracha“, "przywódcy or- 
ganizacii młodzieży hitlerowskiej. 

Jak się okazało. władze nie wiedzia 
ły o tem, że nazwa ,.Jerusalemstrasse* 
nie ma nic współnego z miastem Je- 
rozolimą, gdyż nazwa ta nadana z0- 
stała na pamiątkę opata nazwiskiem 
Jerusalem, który przed laty 50 żył w 
Brunświku i zasłużył się bardzo dla 
miasta, stwarzając m. in. pierwszą 
wyższą szkołę techniczną. 

Tabliczki z nazwą „Ulica Baldura 
Schiracha“ musiały wobec tego zostać 
znów usuniete. 


M.eężzynarodowi 
przestepty 


oskarżeni 
o zamordowanie Prince'a 


PARYŻ. 8.4. Donoszą z Genewy, że 
nazwiska domniemanych zabójców 
radcy Prince'a, barona Lussats'a i Car 


bonne figurują w aktach Ligi Naro- 
dów. 
Lussats jest zarejestrowany jako 


przestępca, zajmujący się sprzedażą 
kokainy, Carbonne figuruje w reje- 
strach osób, wydalonych z Egiptu w 
k. 1924 za handel żywym towarem. 
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kich, odpowiadającym tenden- 
cjom reżimu niemieckiego. 

Odnośnie do sytuacji, w jakiej 
znajduje się obecnie katolicyzm 
w Niemczech, donosi prasa wie 
deńska z Berlina, jakoby 
600 pastorów niemieckiego ko- 
ściołą ewangelickiego wystoso- 
wać miało do papieża prośbę o 
przyjęcie ich. na łono Kościoła 

katolickiego, 

zwłaszcza, że jak twierdzą oni, 
różnice dogmatyczne pomiędzy 
Kościołem katolickim a ewan- 
gelickim, pochodzące _ jeszcze 
z czasów Lutra; dadzą się z pew 
nością w jakiś sposób załago- 
dzić. 

W tej kwesti, którą poruszył 
już teolog niemiecki Thieme, od 
była się nawet pomiędzy nim a 
Stolicą Apostolską dłuższa wy- 


miana zdań. 

GLIWICE, 8.4. „„.Oberschlesi- 
sche Volksstimme“ donosi, że 
centralny komitet zjazdów kato 
lickich postanowił odwołać pro 
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jektowany w tym roku kongres | 


katolicki w Gliwicach. 
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Canwest aroue WB 


Samołoly japońskie 
nad Kalganem 


PEKIN, 8. 4. — Z Kalganu dono- 
szą, że wczoraj pokazało się nad 
miastem sześć japońskich samolo- 
tów bombowych i pościgowych, 
które rozrzuciły ulotki z zapowie- 
dzią zbliżającego się obsadzenia 
Kałganu przez wojska japońskie. 

Chińska baterja przeciwlotnicza 
ostrzeliwała samoloty, jednak bez- 
skutecznie. Na to samoloty japoń- 
skie rzuciły na miasto kilka bomb. 


awny skazany 


za szp.egostwe 


RÓWNE, 8.4. — Dziś zapadł w 
Równem wyrok w sensacyjnym pro 
cesie przeciwko księdzu prawosław 
nemu Filipowi Tymoszczukowi, da 
lej Janowi Sulimie, Józefowi Suli- 
mie, Bazylemu Rojowi, Maciejowi 
Sulimie, Mikołajowi *Martynczuko- 
wi, oskarżonym o szpiegostwo na 
rzecz ościennego państwa. 

Główną rolę grał w tej szajce 
ksiądz prawosławny, którego sąd 


skazał na 12 lat ciężkiego więzie= 
nia, Jan Sulima został skazany na 
10 lat więzienia, Józef Sulima na 
4 lata, Bazyli Roj i Maciej Sulima 
na 3 lata. Resztę oskarżonycii unie 
Winniono. 

Wszyscy pochodzą ze wsi Mosz+ 
czanica, pow.  zdołbunowskiego. 
Przewodniczył rozprawie sędzia 
Chodkiewicz. Oskarżał podprokura 
tor Obst. 


Teror czeski na Slasku 


wzmaga się coraz bardziej 


MORAWSKA OSTRAWA, 8. 4. 
Prasa polska donosi o przygotowa 
nych w całem Zagłębiu Karwiń- 
skiem nowych wydałeniach górni- 
ków i robotników połSkich. Zasta- 
nawiające jest, że restrykcjami do- 
tknięci są wyłącznie ludzie naro- 
dowości polskiej. 


Warunkiem utrzymania się przy 
pracy jest wstąpienie do polako- 
żerczych inStytucyj czeSkich i prze 
niesienie dzieci do szkół cZeSkich. 
Poiwierdzają ten fakt dziesiątki 
przykładów nietylko wśród robot- 
ników, ale i sportowców polskich. 

Ostatnio przypomniał go m. in. 


Rosyjscy hitlerowcy 


do walki z bolszewizmem 


KOWNO, 8. 4. — Z Tylży dono- 
szą, że otwarty tam został oddział 
berlińskiego związku rosyjskich na 
rodowych socialistów. emigrantów 
na którego czele stoi wyłącznie 
Bermont - Awalow. Prezesem od- 
działu tylżyckiego jest. miejscowy 
działacz narodowo - socjalistyczny 
Robert Belling. Oddział ten jest 
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centralą dla całych Prus Wschod- 
nich. 

Z ogłoszonego programu związ- 
ku wynika, że celem jego jest zjed- 
noczenie wszystkich emigrantów - 
Rosian pod flagą hitlerowską dla 
walki z bolszewizmem į utworze- 
nie narodowego socjalizmu rosyj- 
skiego. 


Zemsta Schutzbundowców 


Zdrajca rozstrzelany za miastem 


PRAGA. 8.4. Dziennik wieczorny 
„Ceske Słovo* zamieszcza wiadomość 
o morderstwie jednego z byłych przy- 
wódców Schutzbundu, Korbeła, który 
był komendantem okręgowym w, Wie 
dniu, zaś podczas wydarzeń lutowych 
pozostawał na służbie policji, wydająć 
w ręce władz wielu swych dawnych 
towarzvszów. 

Do mieszkania Korbela przybyło kil 
ku ludzi, którzy podali sie za urzędni- 
ków policii i wezwali Korbela do sta- 
wienia sie w dyrekcji, Rzekomo celem 
ochrony Korbela droge z mieszkania 


do dyrekcji policji miat ən odbyć au- 
tem, które stało przed domem. 


Korbel, nie podejrzewając nic złe- 
go, zgodził się łatwo na tę propozy- 
cię. 

Samochód udał się na peryferje mia 
sta, gdzie rzekomi  policianci wypro- 
wadziłi Korbela w miejsce odludne i 
dali doń kilka strzałów. W stanie cięż 
kim Korbel został znaleziony przez 
przechodniów i zmarł po przewiezie- 
niu do szpitala, nie odzyskawszy przy 
tomności. 


czeski inżynier Cichy w Łazach 
robotnikom, zapowiadając, że przy 
pracy utrzymają się tylko ci, któ* 
rzy swe dzieci posyłają do szkół 
czeskich. 

Inny urzędnik kopalni w tej gmi 
nie, niejaki Neliba, użył wobec jed- 
nego z pracowników Polaków wy. 
soce obraźliwych Słów o narodo= 
wości polskiej, 

W górskich gminach otrzymują 
pracę obecnie w lasach państwo* 
wych tylko ci, którzy są członka= 
mi osławionej polakożerczej „Ma- 
ticy*. 

„Prawo Ludu“ opisując ten stan 
pisze z rozpaczą: Jak długo jesz- 
cze będziemy żyć w trwodze o 
kęs chleba na naszej bogatej, a tak 
wykorzystywanej ziemi śląskiej? 

W czeskim Cieszynie odbyło się 
zebranie komitetu międzypartyjne- 
go stronnictw polskich w Czecho* 
słowacji, zwołane z związku z sze 
rzeniem fałszywych władomości © 
położeniu mniejszości polskiej w 
Czechosłowacji przez prasę czeską 
oraz w związku z opublikowaniem 
przez komitet praski porozumienia 
prasowego czesko = polskiego osta- 
tniego znanego komunikatu. 

Komitet międzypartyjny, do któ 
rego — jak wiadomo — wchodzą 
wszystkie trzy stronnictwa nolskie 
w Czechosłowacji, a mianowicie: 
Polskie stronnictwo ludowe, Pol- 
ska partja socjalistyczna oraz Zwią 
zek śląskich katolików. uchwalił 
ogłosić w najbliższym czasie me- 
morjał, przedstawiający we właś- 
ciwem świetle położenie polskiej 
ludności w Czechosłowacji. 
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Samoloty sowieckie uratowały 
znów 5 osób Z OBOZU rozbitków „CZEluskina” 


MOSKWA, 8. 4. Akcja ratunko- 
wa rozbitków  „Czeluskina”*, pro- 
wadżona przez władze z wielkim 
nakładem energji, doprowadziła do 
nowego zwycięstwa techniki nad 
żywiołem. 

Lotnicy Kamanin i Mołokow zdo 
łali wylądować na krze lodowej, 
dzie znajduje Się obóz rozbitków. 
Lotnicy i 5 osób spośród za- 
togi „Czeluskina”, odstawiając je 
do Wankarem. 

W ten sposób samolotom $0- 
wieckim udało się po raz drugi do- 


trzeć do obozu prof. Schmidta. Po 
pierwszym wypadku samoloty za- 
brały z obozu 10 kobiet i dzieci. 


MOSKWA. 8. 4. Lotnik Slep- 
niew, który dokonał lotu z Alaski 
via Wellen, wylądował na polu lo 
dowem, na którem mieści się obóz 
Schmidta. Podczas lądowania wią 
zania samolotu zostały zlekka u- 
szkodzone. 

Slepniew ma nadzieję, iż zdoła 


uszkodzenia naprawić do jutra, po 
czem niezwłocznie, zabierając pa” 


Po roku 


za tajny dokument wojskowy 


TORUŃ. 8.4. Dziś sąd okręgowy w 
Toruniu ogłosił wyrok w sprawie Te- 
daktora „Słowa Pomorskiego” Wacła- 
wa Madejskiego i Józefa Rychlewskie 
go, sekretarza powiatowego O.W.P., 
oskarżonych o mieprawne posiadanie 
tajnego dokumentu wojskowego Sąd 


2uchwałe 
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skazał Madejskiego i Rychłewskiego 
na 1 rok więzienia, z zaliczeniem are- 
sztu śledczego. 

Prokurator į obrońcy zapowiedzieli 
apelację. Sąd postanowił zwo'nić z a- 
resztu śledczego obu oskarżonych. 


włamanie 


do banku w Łodzi 


ŁÓDŹ. 8.4. Ubiegłeji nocy w lokalu 
oddziału łódzkiego Banku Handzowego 
w Warszawie, mieszczącego się przy 
uł. Piotrkowskiej 72 zakradłh się zło” 
dzieje f po obezwładmeniu dyżurują- 
cego woźnego banku Bronisława Gaj- 
dy, przystąpili do lamama betonowej 
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podłogi nad skarbcem, mieszczącym 
się w piwnicy. 
Po kilkku godzinach Gaida zdołał u- 
wolnić się z pęt i wszczął alarm. 
Kasiarze którzy m'mo kilkogodzin- 
nej pracy, nie dostali się do skarbca, 
przestraszeni alarmem i zbiegli. 


Wicekonsul amerykański 


odb erze od Turków Insulia 


WASZYNGTON. 8.4. Rząd Stanów 
Ziednoczonych zawiadomił telegraficz 
nie rząd turecki, iż upoważmł wice- 
konsula amerykańskiego w Stambule 
do przejęcia aresztowanego Insulla od 
władz tureckich. 


ECE 


Upoważnienie to podpisane jèst 
przez prezydenta Roosevelta. W ko- 
łach waszyngtońskich przypuszczają, 
że Insul wyjedzie ze Stambułu do Chi 
cago w przyszłym tygodniu. 


skradzionego obrazu 


KRAKÓW, 7.4. — Tel. wł. — 
Ostatnio donosiliśmy o odnalezie- 
niu cennego obrazu z XV w. pędzia 
znakomitego malarza Lotta, który 
to obraz skradziony został z pała- 
cu hr. Pusłowskiego. 

Pod zarzutem kradzieży tego ob- 
razu aresztowano dwie kobiety, 
które zjawiły się w jednym ze skle 
pów krakowskich z propozycją 
sprzedaży obrazu. 

W toku dochodzenia policyjne- 
go wyszły na jaw bardzo ciekawe 
szczegóły. Okazało się, że kobic- 
"ty te spacerując na przedmieściu 
Krakowa w lecie ubiegłego roku 
przechodziły pewnego dnia koło o- 
grodu botanicznego. Tam na mu- 
rze zauważyły obraz porzucony 
przez nieznaną osobę. 


_ Przyjrzały się mu i stwierdziły, 
że jest to obraz treści religijnej, 
zabrały go więc do domu. Obraz 
ten wisiał u nich przez pół roku na 
ścianie. 

_ Dopiero ostatnio w czasie sprzą- 
tania wyniosły go na dwór i wów- 
czas przechodzący malarz zainte- 


resował się nim, zauważywszy pod 
pis Lott i datę 1512, wobec czego 
poradził kobietom, by zaniosłv 0- 
braz do antykwarjusza i zapytały 
o jego wartość. 

W ten sposób odnaleziono obraz 
wartości 50.000 złotych.  Dotych- 
czasowe dochodzenie nie wyjaśni 
ło w jaki sposób obraz znalazł sie 
na murze koło ogrodu botaniczne- 


go. 
Obie kobiety po przesłuchaniu 
zwolniono z aresztu. 


PRAGA. 8.4. Dzisiejsze dzienniki 
donoszą że”na granicy czechosłowac- 
ko - niemieckiej w pobliżu Nachodu 
wydarzył: się wypadek uprowadzenia 
oficera czechosłowackiego na terytor- 
jum niemieckie. 

Chodzi o kapitana Kirinovica, który 
zamierzał spędzić krótszy urlop w cze 
chosłowacko - niemieckim pasie przy- 

| granicznym. Kapitan Kirinovic został 
w wiosce Buchoy w odleełości około 


Poniedziałek, 5 Kwiefnia 1934 
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Oficer czechosłowacki 


porwany przez hitlerowców 
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Purpura kardynalska 


óla orzewódcy Genteum 


WIEDEŃ, 8. 4. Donoszą z Rzy= 
mu, że b. przywódca niemieckie 
go Centrum. ks. prałat Kaas, ma 
być mianowany kardynałem 
3347 zg 


Jubileusz posłowania 
Lioyd George'a 


LONDYN. 8. 4. We wtorek Izba | Gmin i obecnie jest najstarszym po 
Gmin obchodzić będzie jubileusz | słem Izby, o ile chodzi o starszeń- 
nieprzerwanego postowania Lloyd | stwo pod względem Fat nieprzerwa 
Georze'a w ciągu 44 lat z jednego | nego posłowania. Lloyd George 
i tego samego okręgu. jest nazywany „Ojcem Izby Gmin“. 

Przed 44 laty, mody wówczas Wobec znakomitego zdrowia 
27-letni adwokat Dawid Lloyd | Lloyd George'a, można oczekiwać, 
George wybrany został do parla- | że przekroczy on 50 lat posłowa” 
mentu z okręgu walijskiego Car- | nia i pobije dotychczasowy rekord 
narvon, jako kandydat partji libe- | parlamentu brytyjskiego, który wy 
ralnej. Od tego czasu Lloyd Geor | nosi 48 lat 
ge niezmiennie zasiada w Izbie ł 


Ostry bojkot towarów niemieckich 


na Litw e 


KOWNO, 8. 4. — Rząd litewski, |] dowskich i litewskich wystawiona 
który poczatkowo hamował akcję | plakaty z napisami. wzywającemi 
bojkotową wobec Niemców. pozwo | do popierania wytwórczości krajo- 
ti? obecnie całkowicie na przepro- | wej i bojkotowamia towarów nie- 
wadzanie tego bojkotu. mieckich. Poseł niemiecki w Kow- 

W dniu wczorajszym rozpoczę* | nie interwenjował w związku Z 
ło na terenie Litwy boikot towa- | tem u władz kowieńskich. 


rów niemieckich. W sklepach ŻY, Pr 


Wybryki bezbożników 


w H szpacji i Włoszech 


Z Rzymu donoszą: W Catanza- | w Guero (Hiszpanja), gdzie nic- 
ro (Kalabria) tłum  bezbożników | zeani sprawcy rzucili bombę w 
napadł na procesję wielotysięczną. | procesię. 
usiłując ją Tozproszyć. Wybuch bomby był mieszkodli- 

Wezwama przez biskupa policia | wy, aatomiast wśród uczestników 
zlikwidowała zajście, w  którem | procesji powstał popłoch. Tłum 
trzej uczestnicy procesji, w tem je- ! stratował kilkanaście kobiet i dzie- 


sażerów, wystartuje do Wanka- 
renk 


den ksiądz, odnieśli rany z rąk bez- ci. j "BĘ 
bożników. | Sprawcy uciekli, ostrzeliwując 
Podobny wypadek zdarzył się I się z rewolwerów. 
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Luksusowa anarchia 


w więzieniu amervkańskiem 


W więzieniu amerykańskiem East- | i na zakonspirowanym terene opodał 
River-pod' New-Vorkiem wykryły wla | więzienia rozgrywali partje golia. Kit 
ka cel zarezerwowanych było dla co. 


dze nadzorcze niezwykłe stosunki. 

Przeprowadzona lustracia wykaza- | dziennej gry w bridża, którą skazani 
ła, że od szeregu lat więźniowie ska- sobie wieczory, 
zam. prowadził, tam tryb życia, da.eko 
odbiegający od warunków reguamnu 
więziennego. Ci spośród nich, którzy 
mieli pieniądze, korzystali z pomocy 
biedniejszych współtowarzyszy u edoli 
przeważnie murzynów, jako służą- 
cych. Za odp wiednią opłatą, złożoną 
personelowi więziennemu, mogli przyj 
mować gości o każdej porze dmia i no 
cy. Uprzywiłejowan' dzięki posiada 
niu pieniędzy więźniowie urządzali to 
warzyskie zabawy, bale maskowe (!) 


umilal 


Żadaych przeszkód nie napotykan 
również „uprzywilejowani“ w zaspae 
kajania swych nałogów, Moriin.ści è 
smakosze opium otrzymywał: żądane 
narkotyki bez trudu. 


Gubernator stanu nowojorskiego wy 
znaczył specjalną komisję śledczą, któ 
rej zadaniem jest zlikwidować „łuksu- 
sową anarchię* w więzieniu East-Ri« 
ver. Narazie dokonano <całkowtej 
zmiany personelu nadzorczego, który 
włącznie z dyrekt rem powędrował 
do więzienia. Dyrektor, East-R'ver, jak 
się okazało — narkoman, złożył wo» 
bec komisji śledczej cyniczne wyjau 
én enie swego bezprawnego postęp 
wania: „Pieniądz jest pieniądzem. Tru 
dno mu się oprzeć"... 


50 metrów od granicy zaczepiony 
przez pewnego osobnika, który go na- 
stępnie znienacka napadł i przy po- 
mocy żandarma niemieckiego uprowa* 
dził na terytorium niemieckie. 

Obezwładnionego oficera uwiózł na 
stępnie oddział szturmowy na samo- 
chodzie ciężarowym wgłąb Niemiec. 
O kapiłanie Kirinovicu od chwili tego 
wydarzenia brak wszelkich wiadomo- 
ści. 


Prasa zaoceaniczna twierdzi, że nie 
ma Żadnego powodu do muieman a, 
jakoby stosunki więzienne w East- 
River były wyjątkowe i wyraża prze 
konanie, że „łuksusowa anarchia" pa- 
auje w niejednem jeszcze więzieniu 
amerykańsk.em, 
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Dwie i pół godziny przed progiem Ubezpieczalni 


czekała chora, zagrożona zakażeniem kiwi 


Jeden z „Kwiatków” b urokracji na nw'e Polesia 


Przeprowadzona ostatnio lu- 
stracja Ubezpieczalni Społecz- 
nych wywołała olbrzymie zain- 
teresowanie nietylko w Warsza 
wie, lecz przedewszystkiem 

na prowincji, 
gdzie, zwłaszcza. w małych 
miasteczkach. członkowie Kas 
Chorych zdam byti całkowicie 
ną 
łaskę į niełaskę 

wielkich dygnitarzy malutkich 
kas. Listy, jakie w ciągu ostat- 
nich dni licznie napływały do 
Redakcji — w sprawie Ubezpie 
czalni Społecznych świadczą do 
bitnie o potrzebie przeprowadza 


a 
tustracy] porządkowych 
możliwie jałmajczęściej, inaczej 
bowiem — ząwsze na prowincji 
mogą zdarzyć się „kwiatki“, jak 

ten, o którym niżej. 
Czytelnik uasz p. Stanisław 


ią córkę, cier 
piącą od lat kiku na paraliż 
nóg. Ostamio. dn. 4 kwietnia, 
ponieważ stan chorei Spowodu 
braku opieki lekarskiej ze stro” 
ny Kasy Chorych 

pogorszył się 
p. Paclnilski wezwał lekarza dla 
zbadania t. zw. odleżyn. które 
doszły aż do kości młowej dziec 
ka. W tym czasie lekarz Ubez- 
pieczałm p. Aron Kaminer był 
na urlopie, przyszedł więc za- 
miast niego 
lekarz prywatny, 
który stwierdził, że próchmieją- 
ca kość została nadłamana, a 
chorej dziewczynce grozi 
zakażenie krwi. 

i że chorą nałeży natychmiast 
wysłać do szpitała w Baranowi 
czach. celem dokonania opera- 
cji. 

Oczywiście p. Pacmțski, 
chcąc ratować córkę, pobiegł na 
tychmiast do miejscowei Ubez- 
pieczalni, gdzie zwrócił się do 
kierowaiczki, 

p. Jadwigi Piasznikówny, 

o przekaz i lokomocję dla cho- 
rej do Baranowicz, I — w odpo 
wiedzi otrzymał: 

„my nikogo nie wysyłamy! 
Jeśli potrzeba. to 

niech jedzie, jak chce!“ 

P. Pachulski pieniędzy na 
przejazd nie miał, a Stan córki 
pogarszał się z minuty na minu 
tę. 

Co miał czynić? Wziął chorą 
na ręce, wyniósł z domu i prze 
wiózł ją do Ubezpieczałni, gdzie 
kazano mu czekać 


przed progiem. 


Dopiero po przyjściu doktora 
Kaminera' p.. Ptaszkównaą - t- 
rządziła naradę. „Narada“ ta 


trwała dwie i pół godziny, 
i przez cały ten czas sparaliżo- 
wama dziewczynka musiała o- 
czekiwać wraz z oicem 
na ulicy, 

zanim nareszcie władze różań- 
skiej Ubezpieczałni nie zezwoli- 
ły łaskawie na przewóz ciężko 


chorej do szpitala słonimskiego, 
jak to 


zamiast do Baranowicz, 
wskazywał lekarz. 


Nasz Czytelnik słusznie zapy” 
w wy- 


tuje: czy taka „pomoc“ 
padkach groźnych i nagłych nie 
może się skończyć katastrofą 
dla chorego? I czy p. Ptaszni- 


kówna, zamiast przez trzy go+ 
dziny kłócić się z ojcem dziew- 
czymki, nie powinna była raczej 

energicznie się zakrzątnąć, 
by jaknażprędzej chorą wyeks- 
pedjować do szpitala? 

Oko  lustratora przydałoby, 
się w Różanie... 


Tragiczny film z życia bezrobotnych 


Listy naszych Czytelników 


Oto znowu kilka obrazków z fil- 
mu współczesnego: życia. Treść nie 
wesoła, niemniej jednak prawdzi- 
wa. Zaczerpnięta z fistów, jakich 
an napływają do naszej redak- 
€ 

Przypuszczamy, že bliższe ko- 
memtarze Są tu zbyteczne, ktë zro- 
ziummie i odczuje, ten ażewątpiiwie 
będzie wiedział jak na te sty od- 


| 


powiedzieć. 

Z DOBROBYTU — W NĘDZĘ 

Mam lat 20-cia, Dotąd życie u- 
pływało mi bez troski: ukończy= 
łam 5 kl. gimnazjum i wróciłam do 
domu, by pomagać matce w gospo 
darstwie domowem na wsi. 
czasy zmieniły się. Rodzice mtra- 
cili wszystko. Sami dziś nie mają 


się gdzie podziać. Dwie młodsze 


Podział kwoty na zwalczanie bezrobocia 


w rzemioś e 


Zgodnie z życzeniami Dyrekcji 
Funduszu Pracy Zw. Izb Rzemieśl- 
niczych opracował projekt rozdzia 
łu sumy 500 tys. zt.. przeznaczonej 
w r. b. dia rzemiosła w celu zwal- 
czanią bezrobocia. Wysokość kwo 
ty, iaka przypadnie poszczegółnym 
tzbom ustalona będzie proporcjo- 

nalnie do rozmiarów akcji, która 
poszczególnym izbom będzie przy” 
dzielona. 

W zakresie branż największe 
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przydziały otrzymałaby m. in. 
Warszawa w zawodach wędłiniar- 
skim, rymarskim, siodlarskim, sze- 
wckim i garbarskim. Łódź — w 
czapnictwie i krawiegtwie. Poznań 
— w rzeźnictwie i grupie instru- 
mentów muzycznych i t. d. 

Główny nacisk położono na rze- 
miosła, mogące wzmóc akcję eks- 
portową i zahamować import, a w 
ten sposób powiększyć zatrudnie- 
nie w rzemiośle. 


Poszukiwania węgła kamiennego 
w Łubeliskiem 


W najbliższym czasie mają być 
rozpoczęte poszukiwania węgla ka 
miennego na obszarze wojewódz- 
twa lubelskiego. Geologowie pol- 
scy badający w Lubelskiem budo- 
wę skał położonych na wschód od 
Wisły natrafili na ślady węgła ka- 
miennego. WANE zgodnych opiuji 
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uczonych węgiel, ten nie noże być 
uważany za naniesiony, lecz za sta 
nowiący część składową struktury 
tamtejszych okolic. Poszukiwania 
pokładów węgła kamiennego w Lu 
belskiem mają być podjęte jeszcze 
w bieżącym miesiącu. 


Swiadek czterech rewolucyj 


w oczekiwania na... piątą 


Ciotka zdetronizowanego króla hisz 
pańsk'ego, Atfonsa XIII, ogłasza obec- 
nie swe wspomnienia na łamach iodne 
go z dzienuków loadyńskch. Życie 
nie szczędziło jej emocy]. 

Była ona bowiem naocznym Świad- 
kiem czterech: rewolucyj. 

W roku 1868 zdetronizowano jej 
matkę, Izabelę II. Dwa lata później 
przebywała w Paryżu podczas upad- 
ku Napołe na III — dnia 4 sierpuia 
£870- r ku, x 

Po dłuższym okresie spokoju — iuż 
jako żona księcia bawarsk'ego Ludwi- 
ka „ Ferdynanda, była Świadk em re- 
wolucji niem eckiej, która zmiotła ce- 
sarstwo -Hohenzoilernów. 

Wreszcie w roku 1934 — przewrót 
republikański w Hiszpanii pozbawił ją 
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"tej skolei w jej życiu 


wraz z królem Alonsem XIII ojczy- 
zay. W zakończenu swych wspo- 
mnień wyraża ciotka Alfonsa XIII na. 
dz cję, że „choć aż nadto widziała 
niszczycielsk'ch przewrotów. będzie 
jednak Świadkiem jeszcze jednej, p'4- 
rewolucji, gdy 
prawdziwa H szpawja dojdzie do sto- 
su.i przywróci na tron Alionsa XIIŁ 
Cztery dotychczas przeżyte rewoktcje 
były dlań maiej m lesnym cosem, a 
piątej „oczekuję z niecierpliwością“. 

Radykalne pisma madryck e, komen 
tuląc te wspomnienia, aazwały ich ad. 
torke „histeryczną podżegaczkę”* i we 
zwały rząd do interwencji w Londy- 
nie, by zaprzestano druku wspomin cñ, 
godzących w interesy republiki hsz- 
pańskiej. 
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siostry zmuszone są przerwać nats 
kę. A ia najstarsza mam być jesz 
cze ciężarem zamiast pomocą? 
Zwracam się tedy z gorącą prośbą 
do Czytelników, tak zawsze Śpie- 
szących Spomocą nieszczęśliwym, 
może u kogo z nich znajdzie Się dla 
mmie jaka praca. ` ile. zaan 
się na gospodarstwie wiejskie, 
winiem szyć, bardzo lubie dzieci; 
mogłabym również pracować w 
sklepie lub zaopiekować się star* 
szą albo chorą osobą. 
Pełna włary Lu. 
4 LATA BEZ PRACY 

W 1918 r. byłem młodym chłopa 
cem należałem do P. ©. W. Po roz 
brojeniu Niemeów wstąpiłem do 
wojska. Zostałem 2 razy ranny. 
Jestem odznaczony „Krzyżem Wa- 
iecznych*. Lecz dziś przymieram 
uzy wraz z rodziną. Pozostaję 
ez pracy od tat 4-ch i nikt mi nie 
chce podać ręki, by wydobyć z 
tej strasznej nędzy. Składałem róż- 
ne podania i prośby — nadarmo. 
Bo jakże mało jest takich ludzi, 
których to obchodzi, że ktoś inny 
cierpi głód i nodze: 

Fr. B. z Ostrowca. 


UMIEM TYLKO TAŃCZYĆ I... 
PRAĆ 


Taniec na nic mi się nie przyda, 
ale zato umiejętność prania przy! 
pomocy Czytelniczek dałaby mi 
możność zarobkowania. 

A mam męża bezrobotnego i tro- 
je dzieci o doskonałym  apetycie, 
lecz obecnie są przeważnie na die- 
cie, spowodu naturalnie ciężkich 
warunków materialnych. 

W dodatku grozi nam eksmisja, 
prosimy więc Boga o pogodę. 
Chcłałabym choć trochę zarobić, 
by powstrzymać chęć pana gospo- 
darza przeniesienia nas na świeże 
powietrze. 

Więc możeby znalazły się pante 
o dobrem i czułem sercu na niedo- 
lę ludzką. a ja postaram się Je 
przekonać, że naprawdę bardzo ła 
dnie i bardzo prędko piorę. 

Hanka z Warszawy, 
WYKWALIFIKOWANY 
RZEMIEŚLNIK 
Od roku pozostaję bez pracy. — 
Wszystko co posiadałem, wyprze- 
dałem aby utrzymać przy życiu to 
dzinę, składającą się z żony i 4 a 
drobnych dzieci, z których najstar 
sze liczy 8 lat. jestem rzemieślni- 
kiem z 4-kl. wykształceniem gim- 
nazjalnem. Znam ślusarstwo, Sto- 
larstwo, elektrotechnikę. Posiadam 
swoję narzędzia. Mam  chlubne 
Świadectwa. Jestem  sumienny, 

trzeźwy i pracowity. 
Rzemieślnik A. j 
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Walny ziazd Peowiaków 
pow;afu katowickiego 


Wcżaraj obradował w auli szkoły 
wydziałowej w Katowicach pierwszy 
walny zjazd związku Peowiaków po- 
wiatu katowickiego z udziałem około 
500 byłych członków POW. Ziazd za- 
gait prezes okręgu Siąskiego. starosta 
IWyględa, który zobrazował początki 
pracy peowiackiej na Śląsku, wskaźw- 
jąc na zabiegi pierwszego jej komen- 
danta, obywatela Dreyzy. 

Zebrani uczcii przez powstanie pa- 
mięć zmarłych peowiaków. Po odczy- 


taniu 4 wysłaniu depesz hołdowniczych. 


złożył wyczerpujące sprawozdanie Z 
dotychczasowej dźiałalności tymcza- 
sowego zarządu powiatowego vice- 
prezes, obywatel Roman Voit, poczem 
ndzielono  absotutorjum ustępującemu 
zarządowi i dokonano wyboru mowego 
w skład którego weszti: Walenty Foj- 
kis jako prezes, Jan Keler jako sekre- 
tarz, Paweł . Wybierski — skarbnik, 
zaś członkami zarządu Zostali: Bronė- 
sław Szmigiełski, Teodor Kulik, Leo- 
pad Kocina, Stefan Kisielewski, Zyg- 
mmt Kamiński i Paweł Fojcik, Komi- 
się rewizyjną stanowią pp.: Józef Żółe 
taszek główny komendant poficji woj. 
śląskiego oraz Wacław  Spilczyński, 
komendant straży granicznej okręgu 
$tąskiego i Robert Kula, Po dokonaniu 
ach 


Rozwiazane 
zebranie N.9.P.R. 


Z Mysłowic donoszą: 

Wczoraj o g. 16-ej popoł. miało 
się odbyć w sali hotelu Francu- 
skiego w Mysłowicach zebranie 
NSPR. któremu przewodniczył Leo 
pold Kełka, znany przedsiębiorca 
żeglugowy ńa Przemszy. 

Ponieważ przybyli na zebranie 
uczestnicy nie posiadali legitymacji 
członkowskich komisarz Sikora 
zebranie rozwiązał. 


wyboru zarządu uchwalono szereg re- 
zełucji odnośnie poczynienia starań 
dia mapewnienia pracy i bytu wszyst- 
kim uczestnikom walk o niepodległość 
Polski, 

Obrady zakończyło przemówienie de 
tegata zarządu głównego POW, kpt. 
Kawałca: 


m >- ne ņam 


Znów 2 pociągi 
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obrzucomo kamieniami 


Z Mysłowic donoszą: 

Wczoraj przed południem obrzu- 
cony został kamieniami pociąg po- 
Śpieszery ar. 301, zdążający z Kato- 
wic do Krakowa. W ambulansie 
pocztowym i w wagodie restaura- 
cyjnym wybite zostały dwie szy- 
by. Obrzucono również kamieni po 


ciag osobowy 1213 zdążający z Ka- 
towic do Mysłowic. 

Odłamkami szkła został lekko 
ramiony w twarz pasażer 4 klasy, 
Leopold Gasz, z Mysłowic (Kle- 
a 9). Sprawców wybryku mie 
ug 


Piękna słoneczoa pogoda wCZz0- 
rajszej niedzieli zapoczątkowała 
właściwie-sezon piłkarski aa Ślą” 
sku. Poziom rozegranych a licznych 
meczów nie był iednak nadzwyczaj 
ny. ao i jak już tradycja każe nie 
obyło się bez bójek na. boiskach, 
które musiała zlikwidować policja. 
Na czoło tabeli rozgrywek ligi Śla- 
skiej wysunęło się TS Naprzód Li- 
piny. mając 11 punktów, wobec 17 
puoktów KS Śląsk Świętochłowi- 
ce. który ma w dodatku jedna gre 
więcei. 

IFC — BBCV 4:1 (0:1). 

Mecz niemieckich klubów Kato- 
wię i Bielska nie wywołał więk- 
szego zainteresowania, a słusznie, 
bowiem ooziomem nie przewyż- 
szał rozgrywek klasy b. Gospoda- 
rze wystąpili z Sosnicą:i Herischem 
na czele, w zespole gości brakło 
zaś Rzepusia i Rolnika. Do przer- 
wy panami sytuacji na boisku są 
bielszczanie. Bramkę zdobyli w 
12-€i minucie w pięknej kombinacii 
Koenzisman z Ksolem. Po zmiamie 
pól FC uzyskuje wyrównanie przez 
Knapczyka dzięki aiesłusznemu kor 
nerowi. Prowadzenie uzyskuie He- 
risch z zamieszania, trzeci zaś punkt 
pada dla Katowic samobójczo. Re- 
zultat ustala Goerlitz z karnego. 
Sędzia p. Linke okazywał wyraź- 
ną sympatię dla gospodarzy. 


W obawie przed Karą 
popelnił samobójstwo 


Policję w Kochłowicach  zawia- 
domioro wczoraj, iż zamieszkały w 
Koch!'owicach przy ul. Farskiej 7 
zegarmistrz, Ludwik Fajnlicht, bę- 
dący: sublokatorem niejakiego Szul. 
cego, już od. świąt nię. daje o sobie 
anaku życia, wobec czego zaaiepo- 
kojem sąsiedzi: kilkakroteie usiło- 
wali dostać :się: do inieszkania. 

„Po bęzskutecznem pukaaiu w<czo- 
raj przybyła policja i przy pomo- 
cy ślusarza - otworzyła pokój. O- 
czom obecnych przedstawił się 
straszny widok. 

Na łóżku leżały zw!oki Fajniich- 
ta z przestrzeloną klatką piersiową 
w. okolicy serca, zaś w zwisającej 
ky ziemi ręce tkwił rewolwer. 


Jak zdołano stwierdzić, Fajalicht 
popełeił samobójstwo w dniu 1 
kwietnia b. r.. a poprzedził je sil- 
ny stan zdenerwowania, ponieważ 
Fajnlicht obawiał się  miastępstw 
karewych jako współwiuny w kra- 
dzieży biżuterii w Nowej Wsi. 

Zwłoki denata przeniesiono do 


- miejscowej--kostnicy, zaś zmajdują” 


ce się w- mieszkaniu: zegarki, bi- 
żuterię i t. p., stanowiące wiastrość 
jego klienteli, zdeponowano oa miej 
scowym posterunku policji <cesem 
ochronienia przed ewentualną kra- 


zieżą. 

Fajmlicht liczył lat 40, pochodził 
z Warszawy i nie posiadał zupełnie 
rodziey. 


Bezcze ny oszust obligacyjny 


poku uje za winy w więzieniu 
w Wiśniczu 


W Sądzie Grodzkim w Król. Hucie 
odbyla się cnegdaj rozprawa przeciw- 
ko Ludw kowi Żaazkowi obwinioremau 
o dokonanie szeregu oszustw na tere- 
nie Król. Huty i «kolicy. Żaczek przed 
stawiając się jako pracownik jednego 
z banków i legitymując fałszywą legi- 
tymacją pod pozorem sprawdzen 'a 
wygranych wyłudzał obłigacie Poży- 
ezki budowlanej, pożyczki inwestycyj- 


nej i dołarowei, które następnie sprze- 
dawał, Oszukał on w ten sposób spo- 
rą ilość osób na sumę kilku tysięcy zł. 
Na rozprawę Żaczek sprowadzony zo- 
stał z więzenia w Wiśniczu, gdzie od 
siaduje karę 5-letniego więzienia za 0- 
szustwa, 

W wyniku rozprawy sąd skazał go 
na dalsze 2 lata więzienia. 3 


TS SŁOWIAN—06 KATOWICE 0:0 
. Wyoik powyższy jest prawdzi- 
wem odzwierciadieniem sił. Zawo- 
dy stały na niskim poziomie. Czę” 
ste bójki publiczności, jak i graczy 
likwidowała policja, z kierowni- 
kiem trzeciego komisariatu, komi- 
sarzem Lasota na czele. Nudne te 
zawody urozmaicił p. Kania'ż Świę 
tochłowic swa niezaradnością. Pu- 
bliczności mało: | 

Mecz mistrza Śląskiego z benja- 
minkiem ligi był wielka: atrakcią 
dla sportowców. ligi. Rozgrywka ta 
była typowym przykładem walki o 
punkty. Jedyca bramke dnia zdo- 
był Klossek w drugiej połowie me 
czu. Widzów ponad 2 tysiące. 
AKS—KOSZARAWA, ŻYWIEC 0:0 

Większej rityny AKS-u prze- 
ciwstawili goście niesłychaną am- 
bicję dzięki czemu zawódy zakoń- 
Sędziował p. 


czyły się- remisem. 


Pecok. 


KS CHORZÓW — ORZEŁ WEŁ- 
NOWIEC 3:0 (1:0) 


Wynik powyższy przynosi za- 
szczyt Azotowcom. Sędziował ob- 
iektywnie p. Brzezina. 

KLASA A. 

Jedność Michałkowice — Kościusz 
ko Szopienice 3:0 (1:06). Mistrz roz- 
grywek premjowych pokonał w 
piekaym stylu zawodników z SZz07 
pienic, Jeszcze na 10-min. przed 
końcem gry wynik brzmiał 1:0. Do 
piero udaey finisz przyniósł gospo 
darzom pożądany rezultat. Druży- 
üe gości prześladował wyraźny 
pech. gdyż na punkt honorowy W 
zupełności zasłużyli. Arbitrem był 
Knauer. Sędziował b. dobrze. 
KOLEJOWE PW. — POL. KS. 3:1 


Bramki dla kolejarzy zdobyli: 
Dudek, Blachócka i Bronder. Hono 
rowy gol policyjętego padł ze Strza 
łu Klimzy: Sędziował p. Pietruszka. 


l 
TS NAPRZÓD — KS DAB 1:0 (0:0) 
| 


KS 07 — KS ŚLĄSK 3:1 (0:0) `` 
Derby siemianowickie zakończy» < 


ły się zasłużocem - zwyeięstwem 
eks-ligowców. F% 

Strzelec Wielkie- Hajduki — KS 
Odra Szarlej 0:0. - FZ 

Ks Wielka Dąbrówka — Wyzwo 
lenie Łagiewniki 1:0 (0:0).- 

Jak się dowiadujemy zarząd KS 
Ruch Wielkie Hajduki czyni stara” 
nià, by pozyskać na niedzielę 22 b. 
m. zoana drużynę czeską KS Vic- 
toria Zizkow. Zawody te miały sta 
aowić rewanż za ostatnią por 
poniesioną przez Ruch w Pradze, 


RUDZKI POKONANY 


Boksęrskie walki eliminacyjne 
dla wyłonienia reprezentacji  Ślą” 
skiej na mecz z Estonja, przynio- 
sły parę: sensacji. Zawodnicy wal- 
czyli z niesłychaną ambicją. W wy 
niku walk wWypunktował Kraw” 
czyk (BKS. Nowy Bytom) wice = 
mistrza Polski, Rudzkiego (Lipt- 
ny), wysoko na punkty. Nowy. 
mistrz Śląska, Bieniek (Ruch We 
Hajduki), uległ Barańskiemu (Sla* 
wia Ruda) wysoko na punkty. Jar< 
szulek zwyciężył _ Matuszczyka 
(PKS.), a mało znany Biełucha 
(Concordia — Knurów) wygrał z 
Gburskim (PKS.). Na starcie za- 
brakło Wocki i Moczki. - 

Rozstrzygnięcia arbitrów spra- 
wiedliwe. 

KATOWICE — GLIWICE 15 BM, 

W związku z zawodami między 
miastowemi Katowice — Gliwice, 
kapitan Śl. OZPN. wyznaczył na- 
stępujących graczy: Strauch, Cze 
mpisz, Konieczny, Biniok, Stałe 
mach, Kuapczyk, Kopeć, Geisler, 
Herisz, Neuman, Lamuzik. 

Mecz odbędzie się 15 bm. w Gh- 
wicach ma Śląsku Opolskim. 

=”. * 

Zgany na- Śląsku. trener- Stadjo= 
ni Król-Huckiego, p. Roman Osta- 
łowski, wobec wygaśnięcia - umo” 


wysprzeniósł się do Częstochowy > 
NIECH 


występ 


swowskich kasiarzy 


Wczorajszego popołudnia zawia- 
domioao teiefoniczaie policję wy- 
działu śledczego w Latowicach o 
bezczelnem wiamaniu do biur Kat- 
towitzer Buchdruckerei und Ver- 
lags S. A: przy ul. 3-g0 Maja 12. 

Okoo godz. 11 przed poiudniem 
dostali się boczaem wejściem trzej 
sprawcy, którzy po rozpruciu kasy 
ogniotrwałei rakiem przeszukali 
wszystkie schowki. a nie zaalazi- 
szy pięniędzy, przeszii do zeajdu- 
iącego się na parterze sklepu, ogo- 
łocili wszystkie szafy i gablotki ze 
złotych wieczaych piór oraz galan- 
terji, którą zapakowali do przynie- 
sionych ze sobą waliz oraz pudła, 
z któremi jednak, gdy mieli już 0- 
puszczać sklep, spotkali się na scho 
«łach z dyrektorem wydawnictwa 


p. dr. Horstem Kriedtkem, era wi- 
dok którego rzucili się do ucieczki, 
pozostawiając ņa miejscu fup. `. 

Na miejscu wlàamama pozostaw- 
li sprawcy trzy raki, 2 łomy żeląz- 
ne oraz większą iiość narzędzi, 
które zapakowane były w dziennik 
„Wiek Nowy” er. z dma 7 
kwielnia, z czego należy waosić, iż 
rabusie przybyli na gościene wy- 
s ze Lwowa. i 
Pościg pozostał dotąd bez wy- 
niku. Wydział śledczy zwraca się 
za naszem pośrednictwem do jed- 
nego z przechodniów, który wi- 
dział uciekających trzech rabu- 
siów, o zgłoszenie się w wydziale 
śledczym ui. Żwirki i Wigury po- 
kój 81. 


~ 
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Kłopoty ex-kajzera 


Zaiarg Berlina z Doorn 


Amsterdam, w kwietniu. 

Stosunki między byłym cesarzem 

Wilhelmem a dzisiejszymi władcami 
Niemiec nie są idyłiliczne... 

'Nedawno zaszedł jednak pewien 

fakt, który do reszty zamącił je i zbu 


rzył wszelkie nadzieje odbudowy przy ` 


jaźm między Berkinem į Doom. 

Oto kilka dni temu nadeszła do Ho- 
łamdji wiadomość, że rząd hitlerowski 
zabronił małżonce ex-kajzera, księżnie 
Hermmie, urządzenia w Berlinie ġo- 
rocznej zbiórki na rzecz iwwałidów i 
wdów wojennych; zbórki te odbywa- 
ły się dotychczas — nawet za czasów 
republiki! — rok rocznie pod egidą 
żony Wilhelma i mikt m nie prze- 
* szkadzał. 

W Doom zawrzało oczywiście, jak 
w ulu. Zdają tam sobie sparwę z tego, 
że rząd hutlerowski — mimo, iż dwaj 
synowie Wilhelma paradują w mundu 
rach mazi, a jeden jest nawet czyn- 
nym działaczem partjj — stara się 
przeciąć wszelkie nici lącznoŚci mię- 
dzy byłym cesarzem a narodem nie- 
mieckim, a wszełkie próby honorowa- 
nia inmych osób, połączone z niebez- 
pieczeństwem osłabienia popularności 
niekoronowanego cesarza Niemiec, u- 
daremniane są bez żadnych cere- 
monji. . " _ 

Wiadomość o tym afroncie spowo* 
dowała w Doorn ' zwołanie konferen- 
chi familijnej Hohenzollernów pod 
przewodnictwem Wiłłełma; w konfe- 
rencji, tej, w odróżnieniu od poprzed- 
nich, wzięła równieź udział księżna 
Hermina, osobiście dotknięta zakazem 
hitlerowskim. 

Z wiadomości, jakie przedostały 
się poza mury pałacu w Doorn, widać 
jednak, że treścią obrad konferencji 
była nietylko ta zniewaga, lecz rów- 
mież szereg innych spraw, w pierw- 
szym zaś rzędzie ciężka sytuacia fi- 
namsowa „dworu w Doorn*, spowodo 
wana  szykanamj rządu 1Il Rzeszy, 
który sprzeciwia Się przelaniu na ra- 
chunek Wilhelma funduszów, iakie mu 
się prawnie z kraiu należą... Widzimy 
więc, że chodzi tu nietylko o honor, 
ale i o kieszeń. 


Licytacja 


panien na wydaniu | 

Dziennik berliński  „Nachtaasgabe” 
podaje, że w Brunświku istnieje gmna, 
w której można nabyć przyszłą towa- 
rzyszkę życia w drodze przetargu. 

Zwyczaj ten datuje się od miepamię- 
tnych czasów.  Okresem publicznych 
przetargów są pierwsze dni wiosny, 
miejscem zaś, gdzie się one odbywają 
jest miasteczko Oelsburg. Na licytację 
wystawiane: są dziewczęta, liczące od 
at 17-1u wzwyż. 

Młodzież płci męskej, czyli ewene 
tualmi nabywcy Zzgromadzają się w 
karczmie, w której jeden z pokojów 
zajmuje „towar“, wystawiony na licy- 
tację. Przetargi prowadzi przewodni- 
czący związku bezżennych, zaczynają 
się one od kwoty 20 fen. Najwyższą 
sumą osiągniętą bywa 3 mk. 

Nabywca jakiejś Grety czy Gertrue 
dy ma wylączne prawo asystowania 
jej i tańczenia z nią w ciągu roku, Co 
zazwyczaj kończy się spacerem do pa- 
stora, który błogosławi zwiazek mał- 
żeński 


Jednem słowem kłopoty i przykroś 
ci na całej linji. Zdarwaćby się mogło 
że szykany i ukłócia wywołają odpo 
wiednią reakcję. rady iamilijnej Hohen 
zolłłernów w postaci uchwał protestu- 
jących przeciwko lekceważącemm trak 
towamiu bylego: monarchy i jego ro- 
dzimy. 

Tymczasem okazało się, że pan 
Doornu i jego „dwór“ przełknął gorz- 
kie pigułki bez jakichkolwiek obiawów 
buntu nazewnątrz; Świadczy o tem 
uchwałona przez radę „rezołucja”, któ 
ra głosi, że „rada famiłijna, zastano- 
wiwszy się nad ogółną sytuacją zarów 
no w Niemczech jak i zagranicą, po- 
stanawia nie odmawiać obecnesmi Te- 
żimowi niemieckienm swojego pla- 
cet". j 
' Obawa przed dałszemi represjami | 
szykanami wzięła, jak widać górę nad 
poczuciem honoru; troska o byt mater 
jałny kazała zamikknąć urażonym am- 
bicjom. 


Slązacy pionierami 
rozwoju przemys!towego Łodzi 


-ee 


Ciekawą statystykę i uwagi na temat , 


środowisk  przemysło- 
wych Polski, podaje ostatni numer 
„Kwartalnika Statystycznego”. Cytiry 
i uwagi odnoszące się do problemu 
żydowskiego w tem mieście są charak- 
terystyczne także dla wielu innych 0% 
środków miejskich į wskazują, jak e- 
lement żydowski utrwała się i rozwija 
wszędzie tam, gdzie z ciężkiej pracy 
miejscowej iudności może wyciągnąć 
dia siebie łatwy zarobek. Wystarczy 
wymienić dwie graniczne daty: w T. 
1793 liczyła Łódź 191 mieszkańców, w 
r. 1931 — 605.457, W tym samym o- 
kresie czasu łudność żydowska wzro- 
sła następująco: W r. 1793 liczyła 
Łódź 11 żydów, w r. 1879 — 93.677, a 
w r. 1931 — 225,950! 

Z końcem XVIII wieku żydzi łódzcy 
byli to prawie wyłącznie arendarze i 
karczmarze. Później arendarstwo i 
szymkarstwo ustępuje miejsca innym 
zawodom, zajęciom handlowym i rzesz 
miosłu. Już w początkach XVI vie 


postępu zażydzenia Łodzi, - jednego z 
największych 


Magazyn przemytniczy p 
nakryła Straż Graniczna 


w Katowicach 


A EAN Straży Granicznej. 
Inspektoratu Okręgowego w” Kato- | 
wicach obserwowali cd pewnego 
czasu podejrzanego ©  przemyca= 
nie towarów -niemieekich Oskara 
Hefnera zam. w Katowicach (Ko- 
pernika 47). W ostatnich dniach a 
mianowicie 4 b. m. wynajął Hef- 
ner szopę przy ul. Mikołówskiej w 
której miał być w przyszłości gro- 
madzony materjał przewieziony z 
Niemiec. Gdy następnego dnia po 
wynajęciu-i oczyszczeniu szopy za 
jechała furmanka z pomarańczanii 
dokonali strażnicy zajęcia całego 
transportu t. j. 115 kg. pomarańcz 
oraz 19 puszek sardynek. Przy tej 


U progu sezonu tennisowego 


Śląskie Towarzystwo Ten'sowe po 
gruntownei przebudowie kortów roz- 
PO: już sezon w dniu 6 kwietnia 
r. b. 

Doskonałe . położenie 4-ch pierwszo- 
rzędnych kortów- w. centrum miasta 
(Sztuczny Tor Łyżwiarski), wygodne 
szatna, telefon, natryski oraz nadz- 


+ tnicze małżeństwo .. wykręcało się 


„pełnie przypadkowo 


Zbliża się wiosna 


Trzeba zapraszać turystów 


Coraz częściej mówi się ostatnio o į 


zorganizowaniu w Polsce należytego 
ruchu turystycznego. Kraj nasz tak 
wyjątkowo hojnie wyposażony w ou- 
da natury, dla obcego turysty iest — 
zamkniętą księgą, którą otwiera od 
czasu do czasu tyko- jakiś business- 
man, którego interesy do nas zapędzi- 
ły, lub równie przypadkowy "turysta. 
A przecież mamy instytucje powo- 
łane do szerzenia propagandy zagrami 
cą. W naszem M. S. Z. praeuwią podob 
no wcałe tędzy fachowcy, prawie każ 
da placówka zagraniczna ma specjal- 
nego referenta, którego zadaniem jest 
propaganda piękna i kudtury Polski. 
Tak to wygląda na pozór, bo oto zu 
rozmawiamy w 
pokojujednego z hoteli warszawskich 
ż miłą angielską miss, która z nad- 
miaru wołnego czasu i pieniędzy 
z pasją uprawia turystykę. 
— W Londynie — opowiada nam— 
na Regent Street mieszczą się biura 


ku żydzi stają się faktycznymi panami 
całego życia handlowego w Łodzi: w 
rzemiośle opanowali oni zupełnie te 
dziedziny, które wymagają mniejsze- 
go nakładu sił fizycznych, natomiast 
pozostań obcy całemu szeregowi in- 
nych rzemiosł, połączonych z więk- 
szym wysiłkiem i cięższą pracą. W 
chwili gdy rozpoczynała się era wła- 
ściwego rozwoju przemysłowego Ło- 
dzi, żydzi stanowili już 7% ludności 
miasta i mieli w swem ręku cały han- 
del, Natomiast rzemiosło żydowskie, 
rozwimięte jednostronnie, na wąskim 
odcinku kilku zaledwie gałęzi, najbar- 
dziej od przyszłej produkcji . przemy= 
słowej odległych, nie mogło stworzyć 
żadnej podstawy dla przemysłu -włó- 
kienniczego. który stał się później 
treścią życia gospodarczego miasta. 
Żydzi byli natomiast już nastawieni i 
przygotowani na wyciągnięcie z tej 
produkcji korzyści handlowych. 

Pionierami rozwoju przemyslowego 
Łodzi byli tkacze, przybyli ze Śląska 
64 koca: roka roku 1823. 


g ” i 
okazji- przytrzymano , w . areszcie 
| Hetagra. i. jego -żonę Annę.. Przemy- 


zrazu.od zarzutu przemytu i za- 
równo Hefner jak i jego żona zwa- 
lili całą winę na niej. Lówenthala, 
który ich zdaniem miał być organi- 
zatorem szajki i przemytu. Nazwi- 
sko Lówenthała zdaje się być zmy- 
ślone i służyło przemytnikom do ra 
towania się przed  niebezpieczeń- 
stwem na wypadek aresztowania. 

Akta sprawy przekazała Straż 
Graniczna organom bezpieczeń- 
stwa Wojew. Śl. oraz władzom są- 
dowym. 


wyczaj przystępne ceny, zwłaszcza 
dla urzędników — zachęcą bezwątpie- 
nia liczne rzesze miłośników białego 
sportu do wstąpienia do tego kiubu. 

Wpisy na k'łkanaście jeszcze woł- 
nych miejsc przyjmuje oodziennie Se- 
kretarjiat na Sztucznym Torze tyż- 
wiarskim 


O O O. POT. WO W e a c, 


nieomal] wszystkich krajów Europy i 

innych części Świata, Jest Czechosło- 

wacja, Holłandja, Szwajcaria, oczywi 

ście Francja, kilka biur niemieckich, 

sowiecki „Inturist*, ba jest nawet li- 
tewskie biuro podróży, polskiego. nie 

widziałam... 

Jeden ze znajomych opowiadał mie 
że kraj wasz posiada wspaniale tere- 
ny narciarskie. Oglądałem setki płaka 
tów, reklammujących sezon narciarski 
we wszystkich innych krajach, tyłko 
właśnie nie w Polsce.. Wreszcie, mi- 
mo to zdecydowałam Się zaryzyko- 
wać j opierając się na opowiadaniach 
tych, którzy byli w Połsce, pojechać 
do tego dziwnie zakonspirowanego 
kraju. Pierwszy afisz propagandówy, 
znalazłam w — Konsulacie Połskim, 
gdzie staralam się o wizę. Przyzna 
Pan, że rekłama Połski w tej właśnie 
instytucji jest najmniej skuteczna, już 
chociażby diatego, że przychodzą tu 
najczęściej Połacy, którzy kraj swój 
chyba dość dobrze znają. ałbo też cu- 
dzoziemcy, którzy już zdecydowali się 
jechać do Poiski i tak jak ją, przyszłi 
po wizę. 

Następne afisze, propagujące w czie _ 
rech językach „odwiedziny Polski“ 

spotkałem dopiero na stacjach kołejo- 

wych już w waszym kraju... który, 
to muszę przyznać z całą bezstronno 

ścią, jest jednym z najpiękniejszych 

w Europie i gdyby miał odpowiednio 

zorganizowaną propagandę zagranicz 

ną, stałby się niewątpliwie Mekką dla 

turystów, których mimo ciężkich cza 

sów dużo jeszcze błąka się po świe- 

cie, — kończy swe wywody Angielka, . 
przypadkowa entuziastka „egzotycz* 

nej“ Polski. 


Ożywiony wywóz 
węgla polskiego 


W ciągu marca ożywił się znacznie 
wywóz polskiego węgła do portów mo 
rza Śródziemnego, co pozostaje -w 
związku z dostawą węgla do Włoch z 
tranzakcji komipensacyjnej za budowaź 
ne statki dla Polski. 

Z transportem węgla do portów mo- 
rza Śródziemnego w marcu opuściło 
Gdynię ogółem 

13 ża wd statków. 

Z ogólnej ilości wywiezionego węgla— 
66.667 ton było przeznaczone do 
Włoch, do Oranı — 11.468 ton i do 
Grecji — 7.240 too. 


Chcieli oszukać 
niew domego inwalidę 


Policja posterunku w Wielkiej 
Dąbrówce prowadzi dochodzenie 
przeciwko 26-letn. Pawłowi Mazu- 
rowi i 22-letn. Zygfrydowi Buziko- 
wi obydwu z Dołków gm. Kamień 
z powodu oszustwa którego do- 
puścili się wspólnie w ten sposób, 
że wręczyli niewidomemu  inwali- 
dzie wojennemu Janowi Pawliko- 
wi właścicielowi kiosku tytoniowe- 
go w W. Dąbrówce przy okazji za 
kupywania papierosów wycofany z 
obiegu niemiecki banknot 200-mar 
kowy AAG iż jest to banknot 
20-złotowy. 


Poniedz. Dziś Marji 
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PACZEK i STRĄCZEK pririrvwi 


CODZIENNY UCIESZNY FILM 
===_SERJA: FHI DZ:EN sódmy == 


Człowiek w masce — pae Pędzą za nią bez wytchnienia, | I strudzony siadł na bruku, pr miał innej rady powin 
eba — | Paczek ze zmęczenia sapie Rozpalone studzi skronie | yjaciela wziął na plecy 
ze Po o Ra „Trudno — mówi słabym głosem | „Nie krzycz na mnie przyjacielu, Dalszy rmk rr ikir 
„Trzeba ścigać tę dorożkę" Nie dam rady takiej szkapie“ Ja dorożki nie dogonię“ (Dałszy ciąg jutro). 
z WPRTRAKETY 


Siódmy dzień Hl- naszego by mając ich zakończeniu obec- estępcy", który skradł drogo- | poszukują dwaj nasi weseli detekty 
ac 5 CA nej serf — I ułożyć wizerunek tonę 7 Mint myka | rg eg P Strączek. 
Strączek alan detektywi“ przynosi | i 
nam siódmy skrawek „wycinanki“ 


1 794 2 tO O REED SOA W EO YORKE ROA APETYT RESER a I EAT TO BCE BEETA PRD PLATANY CST 
Seb —. Zamordował by pozbyć się przyjaciela 
u góry — w kwadraciku. i 

"Tak jak dotychczas, należy 


pm | Zwłok: studenta teologji zna'ezione nad Wisłą 


4 5 Niedługo rozegrany zostanie epilog | kano wpobliżu, w odzieży noszącej | został księdzem. 
Hitler kocha SIĘ tragicznej przyjaźni dwuch studentów lady krwi, okazała się dziewczyną Olejniczak wstąpił rzeczywiście do 


krakowskich : chorą umysłowo, seminarjum duchownego we Lwowie, 
w. a mumii W maju ubiegłego roku nad Wisłą _W kikka dni później aresztowano do- | następnie przenióst się do seminarium 
; WE pod Krakowem znaleziono piero w Krak-wie właściwego spraw- w Pińsku, stamtąd wyjechał do Wiina 
i pe rh” - a el>ć i zwłoki młodzieńca cę morderstwa. Był nim współlokator | na studja teologiczne. Odwiedz} jesz- 
| z liczńemi ciężkiemi ranami, zadanemi | Lachowicza. Bolesław Otejn czak, syn | cze Warszawę i Kraków. zdążył przez 
| jakiemś ostrem narzędziem. posterunkowego z Brzeżan. pewien czas być człowkiem kościoła 
Zam.rdowanym okazał się student Młodzieniec ten miał za sobą dość , Narodowego, wreszcie zamieszkał w 
wydziału teolog cznego Ś. p. Stanisław | liż Krakowie, postanawiając 


Lach wicz. burzliwą przeszłość. | studjować f tozotję, 
Posądzona początkowo o d konanie | Na wychowanie jego tożył dziadek, za Tu zetknął się z Lachowiczem. chłop 
zbrodni mejaka Pragnąca. którą spot- | mieszkały w Poznaniu chcąc by wnuk | cem uczciwym i energicznym, który 
t 
} 
i 
I 
i 
| 
| 


leiniczałka, 


Zaczął mu tedy czynić wyrzuty 
zwłaszcza o niewłaściwe postępowa- 


powziął myśl aaepe aae szt 
s; à A nia na prawą droi jonego O- 

Ptak przemy .nixOW na Z e:Gnków ROSZ 
Ciężdo noturbowany strażnik w szpitalu 


Z Rudy donoszą: | szy się w szczerem polu, zosał zaata- ; mie z młodą dziewczyną, Emiłją Kor- 

Późnym wieczorem ub. piątku zda» BEKA nij przez 6 uzbrojonych w laski , czyńską, z którą poniimo, że miał dzie 
rzył się na ziełonej granicy pod Rudz- | i koty wyrwane ze sztachetów prze- | cko. zerwał, nawiązując romans z nie- 
ką iKużnicą necodzienny wypadek. mytn:ków. jaką Anną Muszanką 

Ścigający przemytn ków patro! stra» Na wołanie o pomoc nadbiegł jeden ; a 


Olejn czak wówczas postanowił 
pozbyć się niewygodnego przyjaciela 
, i ułożył plan zbrodni. 

Obaj młodzieńcy udali się pieszo na 
odpust do M-giły. W czasie drogi, gdy 


ży granicznej pod komendą st. str. | ze strażników, w międzyczasie jednak 
pocitor. Wilhelma Krebsa z plac. Ruda | Krebs został dotkliwie poturbowany. a 
został niespodzianie aapadnięty przez | nawet złamano mu rękę. Pobity z207 
kilku przemytników, którzy postanos | Stał równiepprzybyły na pomoc straż 
wik się na strażnikach zemścić. nik. Przemytnkom udało się zbiec. 

Wskutek ciemności st. str. Krebs | Krebsa w st. ciężkim przewieziono do ' znałeźli się w odłudnem miejscu, Olej- 
stracił kontakt z strażnikami i znalazł- ! szpitala pow.. w Szarleju. niczaąk kupionym uprzednio  tasakiem 


Urlopow cze zbiegł "us 
e] è i śm 'ertelnych 3 <A 
Po dokonaniu zbrodni wrócH najspo- 
do N.emiec 


kojniej do miasta, wyprowadził Ee z 
c xe 9 EI y ; ólnie mieszkania 
Z Tamowskich Gór donoszą: nym. Zamiar wspólnej ucieczki do zajmowanego wsp 
Przez zieloną granicę pod Staremi | Niemiec musiał sie zrodzić w czasie 


Najysęsureyszą z wiadczyń staro- 
żytnego Egiptu była słynna królowa 
Nerfertiti. Biust jej wykonany barwe 
nie i mający bezcenną wartość archeo- 
tog'czną, znajduje się w jednem z 
muzeów Berlina. 


Ostatnio rząd egipsk: zwrócił się do 
niemieckiego z prośbą, by ten cenny 
zabytek za opłatą zwrócił Eg ptowi. 

Przed kilkoma dniami Hitler odpo- 
miedział przez swego ministra w Kaiz 
rze. Odpowiedź brzmiała: 

„Kocham stę w Nerfertiti i nie od- 
dam jej nigdy!“ 

Jak się skończy ta niezwykła hi- 
storja? 


przy ul. Konfederack'eś w Dębnikach i 
Rentami onegdaj popołudniu zbiegli | urlopu. Władze graniczne polskie o- | prowadził normalny tryb życia do 
do Niemiec dwaj bawiący na urlopie | trzymały wiadomość. że dezerterzy | chwili aresztowania. 
świątecznym ,w Starych Reptach żoł- | zostali zatrzymam przez. niemiecką Na śledztwie Olejniczak 
nierze, mianowicie ułan Stefan Stanik | żamdarmerię (Feldiiger) we wsi Bro przyznał się do popełnienia zbrodni, 
i saper Emamuel Urszułok. Obai prze- | słowice na Śląsku opolskim i odsta- | twierdząc jedynie, że zabił Lachowi- 
dostali się w pełnem umundurowaniu | wieni do jednego z licznych na tere- | cza w czasie kłótni jego własnym no- 
skarbowem oraz przy broni boczaej | nie Niemiec obozów pracy. żem skautowskim 
na stronę niemiecką. Ucieczke ich zau Co skłoniło młodych żołnierzy do Dochodzeń'e zastał zed wi 
ważyły polskie organabezpieczeństwa | ucieczki na stronę niemiecka pozosta koń EREE, moraa 
wówczas, gdy -obydwaś znaleź; się kil | je dotąd tajemnicą, która- niewątpii- | tel U aS W. procesie zeznawać 
kaset metrów poza pasem granicze * wie rozwikłą dochodzenie policyjne. będzię 53 świadków, 
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STRESZCZE WF 
POCZĄTKU POWIEŚCI. 

De urzędu śledczego zgłasza slę 
Radoli Roberston, meżczyzna w Śre 
daim wieko 1 komunikuje komisa- 
rzowi Bellinowi, tż jakić tajemniczy 
„Baron X“ umieścił w gazecie ozło- 
szenie. grożące mu śmiercią. 

Komisarz Belin przydziela Ro- 
berstanowi orzadownika Kryspina. 
który ma go ochronić przed „Baro- 
nem X“ i wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin i Roberston udała 
się taksówka do hotelu „Rex* 

W hoteło „,Rex* Roberston wynał 
muje dia Kryspina pokój nr. 17 sasia 
dujący z jego numerem — „IS* po- 
czem obaj udają się do restauracji 
hotelowej. W restauraci hotelu 
„Rex* pracuje jako „panienka z ba- 
ru” młoda | urocza Jadzia. 2 którą 
łączy Kryspina bliższa znajomość. 

Właściciel restauracji. Rytel, pa- 
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia się z Jadzią, iż o 
zodzinie 1-ej w nocy przyjdzie ona 
do łego pokoju w hotelu. 

Podczas gdy oboie młodzi są w nu 
merze 17. w pokoju Nr. 18 został za- 
mordowany Rudoli Roberston. Ta- 
jemniczy morderca wszedł do poko- 
ju i wyszedł, mimo, iż drzwi były 
od wewnątrz zamkniete, tak samo, 
lak okno. Policja nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki. 

Jadzia zginęła bez Śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin mie zastaje łej już 
nazajutrz w restauracji „Rex“ 

Po kilku dniach do Kryspina pod- 
biega na ulicy iakiś młodzieniec I wo 
ła: „Ja zabiłem Roberstona*! W tej 
chwili nadjeżdża w szalonym tempie 
jakieś auto, z którego wychyła się 
ręka. uzbrojona w gumową pałkę i 
wymierza silny cios w głowę Kry- 
spina. 

Kryspin pada bez przytomności, a 
gdy fą odzyskuje, widzi łakiezoś łe- 
karza. który siç nim zaopiekował. 
Jest to dr. Rober, właściciel hotelu 
Rex. Zabiera on Kryspina do swego 
pałacyku przy Al Róż. Tajemniczy 
młodzieniec zniknał bez Śladu 

Doktór Rober otrzymuje „oOstrze- 
żenie“ od „Barona X“ i ucieka z 
m" w niewiadomym kierun- 

u. 

Kryspin zamieszkał w pałacyku 
doktora Robera wraz z pauną Edy- 
tą. Liczy. że „Baron X“ zjawi się, by 
wykonać Swoją groźbę. 

Kryspin udaje się do Płocka, wez 
= listownie przez doktora Ro- 

era. 


Kryspin jest zaintrygowany „du- 
chami“, które niepokoją okolicę 1 
postanawia wyświetlić tajemnicę. W 
nocy udaje się do boru na poszue 
kiwamia, 

Okazuje się, że na Kryspina zosta 
ła urządzona w „folwarku Madeja“ 
zasadzka, z której detektyw wyszedł 
jednak cało. Kryspin bada dokładnie 
tajemniczy folwark. 

Nazajutrz Kryspin udaje się do 
Zagórek, posiadłości inż. Karneckie= 


go. 

Tu spotyka Rytla. Rytel zawiadae 
mia Kryspina, że umożliwi mu zo- 
baczenie się z Jadzią. W tej chwili 
żona Karneckiego udaje, że mdleje 
i ratującemu ją Kryspinowi mówi, 
by miał się na baczności: 
= to Kryspin udaje się do Ry- 
tla. 

Spólnicy Rytla obezwładnili Kryspi 
na, wpakowali go w worek j nara- 
dzają się, co z nim robić dalej 

Kryspia odzyskuje przytomność 
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w pociągu zdążającym do Warsza- 
wy. 


. 3% . 


Konduktor wyskoczył ma pe- 
ron i, posuwając się wolnym kro 
kiem wzdłuż wagonów, począł 
wytkrzykiwać nanowo: 

— Warszawa !... Warszawa !... 

Kryspin wysiadł z pociągu i, 
drżąc z przejmującego chłodu, 
podążył bezwolnie zą innymi w 
stronę wyjścia. 

Potem wsiadł w taksówkę i 
pojechał do domu. 

Był tak zmęczony i złamany 
na duchu, że nie znałazł w sobie 
tyle woli, by pomówić z matką, 
która była bardzo zaniepokojona 
jego stanem. 

Napił się tylko mocnej. gorą- 
cej herbaty i tak, jak był — w 
ubraniu — rzucił się na kanapę. 

Gdy się obudził, było już do- 
brze po dwunastej. 

Czuł się znacznie lepiej — i 
na ciele i psychicznie, 

Podczas śniadania opowiadał 
w skrótach matce o swoich ostat 
nich przygodach, poczem poje- 
chał tramwajem do urzędu śled- 
czego, chcąc zobaczyć się z ko 
misarzem Bellinem. 

— Poproszę o kilku wywia- 
dowców, z którymi udam się na 
tychmiast do Zagórek, żeby — 
póki czas — przyłapać Rytla i 
jeco bandę... — ułożył sobie w 
myślach plan rozmowy ze swo- 
ian zwierzchnikiem. 

Po upływie pół godziny sta- 
nął przed drzwiami gabinetu Bel 
lina. 

Były one uchylone i poprzez 
szparę Kryspin ujrzał Kkomisa- 
rza  rozmawiającego z kimś 
przez telefon. 

Gdy tak stał w miejscu nie- 
zdecydowany, zastanawiając się 
czy wejść odrazu do środka, czy 
zaczekać aż Belin skończy 
rozmowę, uszu przodowuniką do 
szło nagle słowo: „Zagórki”, 
wypowiedziane do mikrofonu. 

— Zagórki? — pomyślał Krys 
pin. — A skąd Bellin możę coś 
wiedzieć o Zagórkach... 

Zaintrygowany tem, zataił od 
dech w piersiach i począł się 
przysłuchiwać rozmowie, któ- 
rą prowadził jego zwierzchnik. 

— Wspaniale... — mówił ko- 
misarz. — Wspaniale to urządzi 
łeś... No, a on, oczywiście w ni- 
czem się nie połapał... Tak, ro- 
zumiem.., Worek wrzuciliście do 
Wisły?  Pierwszorzędny po- 
mysł... Wobec tego mieimy na- 
dzieję, że Kryspin nie będzie ci 
już przeszkadzał... Co mówisz?.. 
Ależ, naturalnie... Jestem bardzo 
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ostrożny... Walet kier, rozu- 
miem... Narazie — dowidzenia!.. 

Bellin odłożył słuchawkę i 
zabrał się do przegłądania ja- 
kiehś papierów, a Kryspin stał w 
a. nieporuszony, osłupia- 
Vá- 

Podsłuchany urywek rozmo- 
wy telefonicznej utwierdził go 
powziętych już dawno podejrze- 
niach, że komisarz Bellin odgry 
wa w aierze „Barona X* bardzo 
zagadkową rolę. 

— Co robić? Co robić? —tħik 
ło się w mózgu młodego detekty 
wa. 

Nie mógł się w tei chwili zdo 
być na jakąś stamowczą decy- 
zię, poza tą, że zrezygnował 
z zobaczenia się z Belllinem. 

Odszedł cicho od drzwi gabi- 
netu i skierował się w stronę 
wyjścia. 

Na schodach spotkał się z 
przodownikiem Łuba. 

— Serwus, Karolku!... Jak się 
masz? 

— Dziękuję... — odparł Krys” 
pin. — Jesteś wolny? 

— Tak... 

— Wobec tego możemy pójść 
na nasz tradycyjmy  koniaczek 
do „Rexa“... Mam z tobą dużo 
do pogadania... 

— Zgoda... — uśmiechnął się 
Łuba. A gdzieś się obracał 
przez tak długi czas? 

— Ho, ho!... Wiele jest do o0- 
powiadania na ten temat... 

— Sprawy sercowe?... 

Kryspin wzruszył ramionami. 

— Skądże - zmowu... od- 
parł. — Sprawy, że tak powiem, 
zawodowe... 

— Słyszałem coś o tem... Mó 
wią tu u nas, żeś wziął ną ambit 
wykryć na własną rękę aferę 
„Barona X*. 

— Kto ci o tem mówił? Bel- 
lin? — zaperzył się Kryspin. — 
Gadai-no zaraz!... 

Łuba przyjrzał mu się zę zdzi 
wiemiem. 

— Czego się tak denerwu- 
jesz? To przecie nie jest tajem- 
mica. Mówiłem ci że wszyscy 
wiedzą o twoich zamiarach. 

— Nie kręć. Walerku... Mówił 
ci o tem Belin. Prawda? 

— Nie. Słyszałem tylko, jak 
Bellin rozmawiał na ten temat 
z podiaspektorem Zagórskim. A 
potem powiedzieli mi inni. No, 
ale dajmy temu pokój. Jedzie- 
my. 

Wsiedli w tramwaj i po kiiku- 
nastu minutach siedzieli już w 
„Rexie* przy wysokim bufecie. 

Kryspin stracH jakoś zupełnie 
humor i wychyłił jeden kieliszek 
po drugim, nię odzywając się 
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ani słowem. Wytrąciło to wresz 
cie Łubę z cierpliwości, więc 
de się do swego przyjacie* 
a. 

— Czego milczysz jak kas 
mień? Opowiadaj, co ci leży na 
sercu? 

Kryspin nie podniósł oczu 4 
rzekł, trwając w zamyśleniu. 

—Mógłbym ci bardzo wiele 
powiedzieć, ale narazie muszą 
jeszcze milczeć. Jedno tylko za+ 
pamiętaj sobie: dzieją się doko* 
ła nas rzeczy, o których się naw 
wet filozofom nie śniło. Przyj 
dzie jednak czas, że dranie po* 
niosą zasłużoną karę. 

— O kim mówisz — zapytał 
Walerek, Którego zdziwił tem 
zagadkowy ton, jakim przema« 
wiał doń jego przyjacieł. - 

— Dowiesz się o tem prędzej, 
aniżeli przypuszczasz. 

Bój się, Boga, Karoiku. PA 
fanyś chyba, bo ja nic nie przy” 
RH — palnął szczerze Lig 

a. 

Spojrzał uważniej w twarz 
Kryspina, jakby chciał w niej 
wyczytać niedomówienia której 
go bardzo zaintrygowały. Wzrț 
szył ramionami i dodał pe 
chwili: 

— Co tam!.. Nie chcesz gas 
dać. to nie... 

Desperackim ruchem uchwy< 
cit nóżkę kieliszka i szybko wX 
chylił jego zawartość. 

Miał minę obrażonego. 

Kryspin, chcąc go mdobrit= 
chać, począł mu opowiadać © 
swoich przygodach w Zagór” 
kach, pomijając jednak miłcze= 
niem odkrycie, jakiego dokonał 
w hotelu z pantoflami Bellina. 

Rozwodził się za to szeroke 
nad swą wizytą w folwarku Ma! 
deja, dokąd zwabił go tajemne 
czy głos kukułki. 

Gdy przeszedł do zasadzki, 
jaką mu przygotował Rytel i Ka 
rat, Walerek zawołał zdumiony. 

— Aha, więc oni tam się us 
kryli? Czyś powiedział o tent 
komisarzowi Bellinowi? Bo mmi 
szę ci powiedzieć, że mieliśmy! 
Rytła pod obserwacją, ale om 
zniknął z widowni w tajemniczy) 
sposób. Zwąchał ptaszek niebez 
pieczeństwo. 

— Nie rozmawiałem wcale na 
ten temat z Bellimem. Na czem 
to stanąłem? Aha... Mówi ci tex 
drań, Rytel, do mnie: Chce się 
pan zobaczyć z Jadzią? Bardza 
proszę... I prowadzi mmie do ja” 
kiejś willi, niby swego przyja+ 
ciela... Czuję, że tu jakiś pods 
stęp, ale idę Śmiało.... Ale z te+ 
go Rytla spryciarz niebywały.» 

Dalszy ciąg iutro. ? 


"Na półkach kiosków gazetowych za- 
ledwie różkiem okładki wygiądają spo 
śród stosów dzienników niepozorne pi- 
semka o dyskretnych zwykle tytutach, 
nie rzucające się bynajmniej w oczy. 
Gdy się takiego pisemka zażąda, sprze 
dawca wygrzebuje je z kącika. Są to 
organy poświęcone pośrednictwu mą- 
trymonjalnemu. 

Zdawałoby się napozór, że zajrzaw- 
sy to takiego pisemka, ujrzy się sze- 
reg ogłoszeń podobnych owemu jakie 
ozdabiało kiedyś szpałty jednego z 
dzienników: „Będę syneni-przylacielem 
zrawdziwel kobiety-człowieka, przez 
którą zrozumiany stałbym się uświa- 
domtionym mężczyzną-człowiekiem". 

Ale nic podbonego. W pisemku, któ- 
re wpadło mi w ręce, na 152 ogłosze- 
mia zaledwie 17 nie zawierały wyra- 
Żeń: „w celu matrymonialnym", „po- 
ślubię* lub „wyśdę zamąż”, a i z tyćh 
kitkūnastu nawet wynikało, że ich cel 
metrymonjalny rozumie się sam przez 
si, tylko że ogłaszającym szkoda tych 
dwudźiestogroszówek, które redakcja 
każe sobie płacić od słowa. 


Pisze np. „starsza samotna wdowa” 
Że pragnie poznać „starszego pana čo- 
brej preZencji, może być emeryt". Al- 
bo „panna bliska czterdziestki, urzęd- 
niczka państwowa, poważnie myśląca, 
posiadająca 20.000 złotych w niert- 
MO OOO WOOD OOOO 
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7.00 — .Kiedy ranne wstają zorze“; 
7.05 — Gimnastyka; 7.25 — Muzyka z 
płyt; 7.55 — Chwilka gospodarstwa 
domowego: 11.50 — W'adomości bie- 
žące; 11.57 — Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa; 12.05 — Muzyka popularna; 
12.30—Wiadotności meteorolog.; 12.33 
= Muzyka popularna (płyty); 15.20 — 
(Wiadomości giełdowe, eksportowe i 
gospodarcze; 15.40—Wiadomości strze 
teckie; 15.45 — Chwilka lotnicza -i 
przeciwgazowa; 15.55 — Koncert Soli- 
stów; 16.40 — Kurs elementarny jęz. 
franc.; 16.55 — Koncert muzyki lekkiej 
z udziałem Marji Modzelewskiej — 
piosenki; 17.50 — Porady radjotechni- 
czne; 18.00 — Recytacie autorskie Ja- 
miny  Zabierzewskiej i Włodzimierza 
Żelechowskiego; 18.25 — Muzyka (pły 
ty); 19.05 — Rozmaitości; 19.10 — 
„Ochrona ptaków“; 19.25 — Odczyt z 
Warszawy; 19.40 — Wiadomości spor- 
kowe; 20.00—.Myśli wybrane”; 20.02— 
Koncert muzyki łotewsk'ei; 21.00 — 
Fetjeton p. t. „Z dziejów myśli hindu- 
skiej“; 21.15 — Koncert muzyki lek- 
kiej; 22.00 — Odczyt w ięzyku espe- 
ranokim „O Marszałku Piłsudskim ''; 
22.20 — 23.30 — Muzyka taneczna z 
Warszawy. 
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REPERTUAR 
TEATRU POLSK:EGO 


Wtorek. 10 kwietnia 1934 o godz, 20 


Popularne wieczorne! Towariszcz (J. 
Deva!'a), 


TEATR POLSKI NA PROWINCJI 


Poniedziałek. 9 kwietnia 1934, Teatr 
Polski z Katowic w Bielsku: Papa 
(Fiers'a i Caillavet'a). 
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Nowy Czas 
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„Poznam w celu matr 


Pomiedziałek, 9 kwietnia 1934 
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Z za kulis czarnej giełdy hymenu 


ciromości į gotówce pozna pana na Sta- 
lej posadzie, solidnego, o prawym cha- 
rakterze”, Wydaje się niewątpliwem, 
że te panie naprawdę chyba mają na 
widoku cel matrymonialny. 

Zresztą wszystkie prawie anonse U- 
trzymane są w tonie poważnym, tro- 
chę familjarnym, niektóre tylko lekko, 
bardzo leciutko frywolne, Przebija z 
nich naturalna kokieteria, chęć obudze- 
nia ciekawości swoją oscbę; trudno się 
gdziekolwiek _ dopatrzyć . propozycji 
dwuznacznych. 

Pisze czasem wprawdzie jakaś pa- 
nienka, że jest przystojna, milutka, do 
brze zbudowana, o-celu matrymonial- 
nym nie wspomina, ale zato zaznacza, 
że „pochodzi z dobrej rodziny” i że 
„rozwodnicy wykluczeni”. 

Czytając te półtorej setki anonsów 
myśli się też i o tem, jak musieli nała- 
mać sobie głowy ci, którzy je redago- 
wali. Przecież to jak gra na loterii. 
A nuż się szczęście uśmiechnie! A nuż 
jakieś słówko anonsu komaś w oczy 
i w serce zapadnie i szczęśliwy  loś 
sprowadzi. Jakże trzeba być ostrożnym 
w wyborze tych słówek, żeby były i 
ciektowne i skromne zarazem, zalotne 
i pełne godności. W dwu, trzech wier- 
szach trzeba zamknąć opis swej po- 
wierzchowności, -wymienić swe zalety, 
zaznaczyć swe wymagania życiowe i 
określić gusty. i 

Jak zręcznie, jak pomysłowo wyst- 
wają niektórzy swe atuty. Rzadko np. 
zdarza się wyraźnie „wdowa“. Zastę- 
puje je częściej Zalotne słówko „wdów- 
ka“. Ale jeśli która niewiasta nazwie 
się już wdową, to, to nieodzownie do- 
da „poważna“, a poza tem „niebiedna* 
lub „z dobrej rodziny”. „Wdówka* ña 
tomiast jest zawsze „pełnej tuszy“ lub 
„bardzo sympatyczna", a nawet „we- 


solutka*, Rozwódka zato jest prze- 
ważnie  „przystojna, dystyngowana, 
inteligentna i włada jężykami”. 

Pozostaję jeszcze panna. Ta jest 
„ładna, smóiikła, zgrabna, skromna“, 
często „gospodarna“, czasem „bez 
przeszłości“. 


To były przymiotniki A teraz cza- 
sowniki: Rozwódka zwykle „urozmaici 
Życie", wdowa „da przyjaźń, podporę 
ı opiekę”, wdówka „ofiaruje ciepło”. 
panna porywa się czasem na wielkie 
słowo, obiecuje, że swego przyszłego 


| 


„uszczęśliwi”. 

Zdarzają się też, coprawda bardzo 
rzadko tak egzaltowane kwiatuszki jak 
pewna „szczupła blondynka, nauczy- 
cielka, z bardzo inteligentnej rodziny”, 
która chce „w móżliwie najszybszym 
czasie wyjść zamąż ' za człowieka 0 
cudnie pięknym idealnym charakterze, 
którego pragnie kochać całą siłą naj- 
gorętszego Idziewiczego uczucia”, wzy 
wa przeto panów O „kryształowem ser 
cu mojżeszowego wyznania* aby ze- 
chcieli napisać do niej pod godło „Pło 
mienna miłość”, 

A teraz przyjrzyjmy się, jak wygląda 
ią.atuty panów na owej giełdzie małżeń 
skiej. Określenia że kandydat jest „bez 
przeszłości* w żadnem z pośród 152 
ogłoszeń nie dało się odszukać, wielu 
zato Zaznacza z diimą, że są „bez nało- 
gów“, co zdaje się być, sądząc z licz- 
by określeń. ekwiwalentem wyrażenia 
pań o „braku przeszłości”. 

Pozatem męskie atuty wię udenzają 
różnorodnością. Najczęściej są to okre 
ślenia: sympatyczny, przystojny, wy- 
kształcony, o dobrem nazwisku.. Cza- 
sem: oficer reżerwy. Najczęściej: ka- 
waler. Zato o majątku kandydata rzad 
ko, bardzo rzadko bywa mowa. Cza- 
sem ktoś pisze skromnie, że ficzy na 
posag przyszłej towarzyszki życia, dla 
wspólnego dobra. Jeśli już jednak znai 
dzie się perła męska posiadająca 
12.000 złotych, żąda wzamian żeby 
„ona“ miała przyżwoitą kamienicę, lub 
pierwszorzędny Sklep. Coprawda nie- 
którzy zaznaczają też, że pan: w bra- 
ku posagu może być pracująca, byle na 
stałej, pewnej posadzie. Znałazł się też 
jeden anons żałośnie wymowny: „Któ- 
ra młoda inteligentna panna dopomoże 
23-1etniemu studentowi do ukończenia. 
studiów wzamian za małżeństwo?*. 

Wymagania panów co do swych wy 
branek nie są zresztą poza stroną fi- 
nansową Źźbyt wygórowane. Owszem. 
niech będzie młoda, przystojna ! t d.. 
ale przedewszystkiem  niebiedna, nie- 
zależna materjalnie, zasobna i jeśli pan 
na, to możliwie bezdzietna, 


Na każde ogłoszenie napływa po kil- 
ka, nieraz po kiłkadziesiąt odpowiedzi. 
Niektóre osoby otrzymiiją ich podobno 
do dwustu į więcej. Pism matrymonial 
nych jest u nas parę. A przecież po- 
zostają jeszcze anonsy w dziennikach, 
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Wojna domowa w Wielke: D<hrówrce 


o prawo spadl'owe 


Onegdai wieczorem w podwórzu 
domu Józefa Błaszczyka w W. Da 
brówce rozegrał się krwawy pô- 
rachunek, którego tłem była spra- 
wa spadkowa. Pretendent do spa- 
dku po zmariym kuzymie niej. Fe- 
liks Błaszczyk z Brzezin śl. podpi- 
wszy sobie uczciwie. przybył do 
swych krewniaków również Bła- 
szczyków i twierdząc, iż- został 
przez nich skrzywdzony, a nawet 
zażądał rzekomo należnej mu czę- 
ści. Z bójki, jaka się wywiązała 
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do większej fortuny 
między Błaszczykami wszyscy 0- 
ni wyszli z krwawemi obrażenia- 
mi, poczem Feliks z zemsty 
wybił młotkiem wszystkie szyby 
w oknach 
mieszkania swych krewniaków. : 
Awantura powtórzy!aby się nie- 
wątpliwie, czemu iednak przesz” 
kodził patrol policyjny. który a- 
wanturującą się trójkę osadził 
areszcie. - 
Epilog awantury nieba 
zegra się w sadzie. 
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zagranicą zł 5.50. 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275, Imní. wiersz I łamowy opisowy Zi. 2.50 
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz W nmiedziee i dni Świąteczne 25 proc. drożej. 


Wydawca: Nowy Czas w Katowicach, 
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biura matrymonialne i zawodowi po- 
średnicy. Jak z tego widać, armja po- 
szuktwaczy hymenu idzie w tysiące. - 

Nie można ich lekceważyć. Zmiany 
lat ostatnich w życiu rodzinnem í to- 
warzyskiem, wtrącają człowieka w co 
raz większą samotność. Mieszkańcy 
zwłaszcza wielkich miasta, sami wśród 
mitjonów obcych, nie znający nieraz na 
wet sąsiadów, z którymi mieszkają 
przez Ścianę, często nie potrafią stwo- 
rzyć sobie okazji do poznania osób, 
wśród których mogliby natrafić na to- 
warzyszów życia. Cóż dziwnego, że 
decydują się zaryzykować w grze 
przypadku? 

Oczywiście krętactw, blagi, nadużyć 
i oszustw zdarza się przy tei okazji 
coniemiara. Ale tak jest właśnie dlate- 
go, że forma poszukiwania się łudzi 
otoczona jest cieniem  wstydliwości i 
skrępowania. Niesłusznie. Niema tū 
powodu do wstydu. 

J. B. 


Zapow'edź 


Podaje się do ogólnej wiadomo- 
ści, że robotnik Franciszek Chudy, 
stanu wolnego, zamieszkały w Piń 
sku. ulica Przytułkowa 19 oraz nie 
zamężna Julianna Zielińska, zamie- 
szkała w Katowicach I. ulica Mar- 
szatka Piłsudskiego 51 chcą za- 
wrzeć zwiazek małżeński. 

Obwieszczenie i ogłoszenie za- 
powiedzi nastąpić winno w Kato- 
wicach i Dzień Dobry. 

Ewentualne przeszkody co do 
zawarcia tego małżeństwa należy 
natychmiast podać do wiadomości 
niżej podpisanemu urzędnikowi sta 
nu cywilnego. 

Katowice. dnia 7.1V.1934 r. 
Urzędnik Stanu Cywilnego 
RAR w. z. (—) Foikis. 
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ZAGUBIONĄ książeczkę wojskową 
na nazwisko Ludwika Borończyka, ro- 
cznik 1903, wystawioną przez P.K.U. 
Król. Huta unieważnia się. 


RZEŹNICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
kompietnie urządzone z budynkami w 
większej miejscowości woj. śląskiego 
sprzedam lub wydzierżawię natych- 
miast. Zgłoszenia pisemne do admini- 
stracili „N. Czasu“, Katowice, pod 
KE WOK”, 3 
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DO SPRZEDANIA 2 maszyny sto- 
tarskie (dykta i heblarka), młockarka 
na prostą słomę wszystkie w dobrym 
stanie i w ruchu z powodu przepro- 
wadzki natychmiast. Zgłoszenia: Kosz- 
towy pow- Pszczyna, ul. Graniczna 
159. i 
o LASS Eaei p S inĆ 
SPRZEDAM tanio nowy powóz (po- 
lowiec), nowe półszorki na jednego 
kona, nowe Sanie, kosę z przyborami, 
żelazną szafę do pieniędzy, nową wy- 
lęgarkę na 150 jaj, używaną wylęzar- 
kę na 125 jaj, sztuczną kwokę na 500 
kurcząt, szatę, szaionierkę, stół, krze- 
sło na biegunach, krzesła. parę pawi, 
nowy gramofon z płytami, elektr. sil- 
nik 220 volt 4 K. M. prąd stały, 3 pi- 
stolety do sikana farb na materje, 
Szkło i porcelanę, łóżko polowe, Nicie- 
wicz, Lubliniec, ul, Janasa Nr. 2-a. 
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